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Danuta Mosiewicz- Mikuszowa
ul. 41-810 Zabrze
,Magda” nr KL Auschwitz 46208 Zabrze, 21.02.2000

Oświadczenie świadka

Ja, jako łączniczka- kurierka „ Związku Odwetu” /Z.O./ później Kedywu przy Ko­
mendzie Okręgu Krakowskiego, świadoma odpowiedzialności wynikającej z przepisów pra­
wa karnego za prawdziwość podanych niżej przeze mnie faktów, legitymująca się dowodem 
osobistym seria i numer ZN 4765065 wydanym dnia 13 sierpnia 1973 przez KMMO Zabrze

że: dnia 8 lutego 1943 roku zostałam aresztowana przez Gestapo w Warszawie, w czasie po­
dróży służbowej do Komendy Głównej Armii Krajowej. Po ciężkim przesłuchaniu w Alei 
Szucha, w tym samym dniu przewieziono mnie do Krakowa na Gestapo, przy ul. Pomorskiej. 
Po rewizji pokoju w którym mieszkałam, przy ul. Wolnica 12 zostałam osadzona w pojedyn­
czej celi nr 68 więzienia Montelupich. Po śledztwie, które toczyło się częściowo na Montelu­
pich, a częściowo na Pomorskiej przez ponad cztery miesiące, wraz z innymi uwięzionymi w 
tej samej sprawy, zostaliśmy przewiezieni autobusem do KL Auschwitz- Birkenau, 32 męż­
czyzn i 4 kobiety. Otrzymałam numer 46208.

Zanim wypełniła moją ankietę personalną, jedna ze sekretarek / Schreiberin / Stani­
sława Rachwałowa, polski więzień polityczny numer 27281, przeprowadziła ze mną długi 
wywiad, wypytując o szczegóły śledztwa i pobytu w więzieniu, w którym sama przebywała, 
zanim znalazła się w obozie.

-  Zrobimy wszystko, żeby Cię uratować. Wpisuję w ankiecie, że znasz pięć języków
obcych.

Zaryzykowała tym swoje życie, ponieważ ankietę musiała osobiście sygnować.
-  Przed zimą musisz się dostać do pracy pod dachem, a do tego czasu wykazać dużym 

hartem ducha, żeby wytrzymać. Kwarantanna trwa dwa miesiące. Wyobraź sobie, że to ma 
ich uchronić przed zarażeniem się od nas.

Nie będę się rozpisywać o wypadkach, które przyspieszyły moje objęcie zajęcia pisar­
ki już 11 sierpnia tego roku, po wyjeździe do obozu Ravensbruck Czeszki Drahomiry Koe- 
nigsmark. Byłam już wtedy ciężko chora i zrezygnowana z walki o przeżycie, a ta funkcja 
dawała mi szansę.

11 listopada 1943 roku, transportem zbiorowym Sipo i SD Radom dostarczono do 
obozu żeńskiego 99 kobiet. W tym transporcie znalazła się pani Weronika Krajewska, którą 
poznałam w czerwcu 1940 w Kielcach. Pełniła obowiązki kierowniczki łączności Służby 
Zwycięstwa Polsce w okresie łączenia wszystkich mniejszych i większych ugrupowań kon­
spiracyjnych, w Związek Walki Zbrojnej, pod jedno dowództwo.

Na polecenie generała Michała Karaszewicz -  Tokarzewskiego kpt. Stefan Rychter 
zajmował się tą akcją. On też oświadczył mi wówczas, że w uznaniu Jej zasług dla tamtejszej 
konspiracji do Londynu poszedł wniosek na przyznanie Jej Złotego Krzyża Zasługi z mie­
czami.

W tym czasie pracowałam w Kielcach we włoskim Towarzystwie Ubezpieczeniowym 
„ Riunione Adriatica di Sicurta” i „Piasta”. Biuro znajdowało się w mieszkaniu inż. Jana Ko-

oświadczam :
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morawskiego, również członka konspiracji. W mieszkaniu państwa Krajewskich odbywały 
się wszystkie ważniejsze spotkania.

Drugą łączniczką była w tym czasie Krystyna Olesiówna „ Tita”.

Porządkując wieczorem w biurze ankiety przybyłych 11 listopada więźniarek, które 
otrzymały numery od 67268-67766, przypadkowo znalazłam ankietę pani Wery. Z miesza­
nymi uczuciami pobiegłam jej szukać. Leżała na koi bloku kwarantanny, nie pamiętam które­
go. Wszystkie były przepełnione i do siebie podobne. Straszliwie pobita. „Poruszyłam niebo i 
ziemię” by ją  ratować. Umieściłyśmy ją  na bloku rewirowym nr 23, gdzie pracowała dr Jani­
na Węgierska ze Zgierza. Dostała w trzypiętrowym łóżku miejsce środkowe. Sama, chociaż 
wszędzie leżały chore po dwie. Dostawała leki szmuglowane zawiłą drogą do obozu. Słowac­
ka Żydówka, asystentka Lagerartza / lekarza obozowego/ podsunęła mu wezwanie do obozu 
kobiecego specjalistę laryngologa, doktora Fastmana, zresztą także znanego z solidarności 
współwięźnia. Przyszedł następnego dnia. Stwierdził, że nie tylko ma ropne zapalenie gardła, 
ale wychudzonej pacjentce ropa wprost chlupie pod naciśnięciem ręki. Miedzy skórą a kość­
mi. I to nie ja panią Werę, ale ona mnie pocieszała:

Nie płacz Danusiu, to nie potrwa długo. Okropnie marzną, mimo dodatkowego 
okrycia. Ale ju ż  niedługo. Na pewno ogrzeję się w piecyku. Jakie szczęście miał Staś, że zmarł 
na zawał, zanim mnie aresztowano.

W tym czasie umierało ponad 200 kobiet codziennie. Z „ mojego” tysiąca żyło już 
niewiele ponad 20%, co sprawdziłam w styczniu 1944 roku, kiedy wykreślałam dziennie od 
350 do 378 nazwisk, nie licząc oczywiście tych, które zostały wybrane na śmierć w selek­
cjach.

Pani Wera Krajewska nie przeżyła miesiąca.

Uważam, że gdyby przeżył ktoś z ówczesnego Kierownictwa ZWZAK Okręgu Kie­
lecko Radomskiego, to z pewnością postawiłby wniosek na uhonorowania Jej bohaterskiej 
postawy w czasie uwięzienia, śledztwa i męczeńskiej śmierci w KL Auschwitz-Birkenau 
Orderem Virtuti Militari. Tego samego zdania są również więźniarki, które razem z Nią do 
obozu oświęcimskiego przybyły.

Prawdziwość powyższych danych 
stwierdzam własnoręcznym podpisem:

Danuta Mosiewicz- Mikuszowa

Otrzymują do wiadomości:
Państwowe Muzeum w Oświęcimiu 
Instytut Historyczny - Kraków 
Instytut Kresów Wschodnich -  Przemyśl 
Archiwum na Jasnej Górze -  Częstochowa 
Klasztor Oo. Franciszkanów-Niepokalanów 
Włodzimierz Rychter - Wrocław

6



jewska Wera „Lady” - AK Okręg Kielce about:reader?url=http://akokregkielce.pl/krajewska-wera-lady.htrr

akokregkieice.pi

Krajewska W era „Lady” - AK 
Okręg Kielce
1 — 2 minuty

A A A

Pseudonim: „Lady”

Wydział II wywiad Komendy Okręgu Kielce

-Właścicielka gabinetu kosmetycznego w Kielcach przy ul. 

Sienkiewicza 43,

-Już we wrześniu I939r. weszła w skład pierwszej konspiracyjnej 

„piątki” zorganizowanej przez Antoninę Gębicową „Żaba” spośród 

harcerek.

-Praktycznie od początku konspiracji lokal i mieszkanie służyła za 

punkt kontaktowy szefa Wydziału II wywiad Komendy Okręgu 

Kielce. Lokal prowadziła przy pomocy Anny Korzeniowskiej 

„Asia” (tak podaje Stefania Gierowska „Pnienia”).

-W następnych latach lokal następnych wykorzystywany do 

kontaktu ze skoczkami spadochronowymi. U jednego z poległych 

skoczków znaleziono jej adres, co spowodowało aresztowanie 30 

sierpnia 1943 r. W czasie przesłuchań była nieludzko 

torturowana, ale zachowała nieugiętą postawę. Nie wydobyto z 

niej żadnej informacji. Wywieziona do obozu koncentracyjnego 

Auschwitz w ciężkim stanie, tam zakończyła swoje bohaterskie

2 2019-12-23, 22:C
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KRAJEWSKA WERONIKA, „Lady” , „W era” (? -  
12 XII 1943), zam. w Kielcach, czł. Koła Lokalnego 
PWK; w konsp. pierwsza kurierka Komendy Okręgu 
ZW Z Kielce do KG, potem kierowniczka kurierek, 
prowadzony przez nią gabinet kosmetyczny przy ul. 
Sienkiewicza był punktem kontaktowym kpt. dypl. 
Macieja Kalenkiewicza ps. „Jaworski” , „Stefan” , 
szefa sztabu Komendy Okręgu; zagrożona, śledzo­
na, pracowała nadal, aresztowana pod koniec 1940, 
przeszła śledztwo połączone z torturam i w gestapo 
kieleckim, wywieziona do Oświęcimia, nr oboz. 
67328, tam zmarła; odzn. Krzyżem Walecznych.
71, s. 92. poz. 623; 123. sygn. 111/21/12; 140, t. i. s. 2, poz. 3 ; 498, s. 
502; rei.; M. Chodnik iewicza. Stefanii Gierowskiej.
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